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Pismo to wychodzi ecdziennie oprócz niedzieł i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 


Gieszkowskiego. ` A Cha 
Uh 


KRAKOWSKA. 


GAZETA 


CZWARTEK 25 STYCZNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


Towarzystwo Dobroczynności, 


poczytuje sobie za obowiązek uprzedzić niniej. 
szem szacowną i względną na cierpiącą ludz- 
kość Publiczność: iż korzyslając z króltkości te- 
gorocznego karnawału i można powiedzieć pra- 
wie braku zabaw w Krakowie, przedsięwzięło 
urządzić w salach nowo uporządkowanych przy 
teatrze IB A IL na korzyść domu schronienia 
ubogich w dniu sobotnim 27 b. m. Dołoży wszel - 
kiego starania, aby te piękne a prawie dotąd 
nieznane Szanownćj Publiczności sale, w całój 
ich świetności wystawić, i najuprzejmićj na ich 
odwiedzenie zapraszając. 
W Krakowie na posiedzeniu T. D. 
dnia 21 Stycznia 1844 r. 
Fran. Salezy Gawroński Prezydujący. 


Spostrzeżenia meteorologiczne, w roku 1843 
trzy tulejszćm obsecrwaloryum robione, dopro- 
wadziły do następujących wypadków: 

Średni stan barometru był 27” 4,7 miary 
Paryzkićj; najwyższy stan d. 19 Stycznia był: 
28 0”, 1; najniższy L Marca 26” 57,2, lak 
że roczna zmiana 18” 9 wynosiła. Przez ca. 
ły czas pobytu podpisanego w têm miejscu, t. 
j- od lat 48, nigdy tu jeszcze nie uważano lak 
nizkiego stanu barometru; jak był 1 Marca 1843 
Średni stan barometru z 18 letnich obserwacyj 
wo 27” 57 20. 

Średnie ciepło wynosiło w tym roku +60 6 
R; największe ciepło było d. 4 Czerwca {26° 

„~; najmniejsze 10 Listopada —120 2 R.; a 
więc rocZua zmiana 380 8. Tylko roku 1826 
było najmniejsze ciepło także —120 4, w ime 
nych latach dochodziło największe zimno zawsze 
do znacznie wyższego stopnia. W tym prze- 


ciągu czasu nigdy także w miesiącu Lutym i 
Grudniu nie było tək wysokićj średnićj tempe- 
ratury, jak w tym roku; wynosiła ona w Lu- 
tym 40 1 R., w Grudniu t20 5; przeciwnie 
w Maju i Wrześniu była mniejszą, jak zwykle. 
Średnia temperatura z 18 letnich obserwacyj 
jest 46° 7 R. —. Srednia sprężystość pary wo- 
dnćj wynosiła 3™ 04; największa była 31 Lip- 
ca 7 75; najmniejsza 19 Listopada 0” 65. 
Wiate panujący był zachodni. Wichrów li- 
czono 19. Dni zupełnie pogodnych tylko 18, 
pochmurnych 128, dni pogodnych z chmurami 
216; deszcz padał w dniach 163, znacznie czę- 
ścićj , jak wypada z 18 letniego przecięcia , śuieg 
w dniach 41, a więc znacznie mnićj, jak źwy- 
kle; mgła była w dniach 28, lakże mnićj, jak 
zwykle; grzmotów liczono 25; cokolwiek wię. 
cej jak zwykle. Ostatni śnieg na wiosnę pa- 
dał d. 14 Maja: pierwszy w jesieni d. 20 Paz- 
dziernika. Pierwszy grzmot słyszano 8 Kwie- 
tnia, ostatni 16 Grudnia. Grad był 3 razy. — 
Stan igły magnesowej obserwowano codziennie 
dwa razy i podczas największości i najmoiej- 
szości zboczenia, Codziennie wzięto przynaj- 
mnićj 24 pozycyj igly. Od czasu zaczęcia re- 
gularnych obserwacyj jest już 29273 obserwo- 
wanych pozycyj igły. Srednia zmiana między 
największością I najmniejszością zboczenia Wy- 
nosiła w r. 1843 8 4”; najmniejsza miesięczna 
zmiaua była w Styczniu, największa w Maju; 
roczne ubywanie zboczenia wynosi, Z porów ha- 
nia z rokiem przeszłym 7 54” dokladnie tyle 
co w Getyndze. W Grudniu wydarzył się 4 
razy przypadek, z resztą, w przeciągu kilku 
lat lak rzadki, że popołudniowe zboczenie igły 
było mniejszćm, jak ranne, te dnie hyły: 9, 
13, 14 i 26.— ; , | 
Oprócz tych obserwacyj odprawiono także 
w tym roku 4 Herszlowskie termina, w któ- 
rych przez 36 godzin zapisują się meteorologi- 
czne spostrzeżenia, 14 termina a w których przez 


24 godzin i nieprzerwanie uważa się stan igly 
magnesowćj. Bliższa wiadomość o wszystkich 
tych obserwacyach , będzie, jak zwyczajnie, w 
Roczniku Towarzystwa Naukowego umieszczona. 
Kraków d. 24 Stycznia 1844 r. 
Weisse. 


Wczoraj na koncercie pana Litoft, pierw- 
szego fortepianisty królowój Aogielskiej, liczniej- 
sza zebrała się publiczność, niż na obu koncer- 
tach pana Mayer. — Gra nowego wirtuoza cią- 
gle odbierała oklaski.-— 

Kassyno wczorajsze na sali redutowćj liczy- 
ło do 300 osób. — 

Poczta dzisiejsza pruska aż do chwili odda- 
nia gazety pod prassę jeszcze nienadciągnęla , 
oczywiście dla ogromnych śniegów; — przelo 
wiadomości zagranicznych z poczty dzisiejszćj 
udzielić niemożetmy. 
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Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICII POCZT. 


— Wiedeń 6 Stycznia. — 

Mówią, że postępowanie xięcia Bordeaux 
nie tylko przez dwór Cesarski zostało naga- 
nione, ale nawet, Że z Samćj Gorycyi, po wia- 
domym zjeździe w Eu, dano młodemu xięciu 
do zrozumienia, aby teraz nie przedsiębrał po- 
dróży do Anglii. Atoli zdaje się, że xżę Le- 
vis nakłonił xięcia Bordeaux, aby na to nie 
zważał, albo leż, co podobniejsza do prawdy, 
że już nie mógł się cofnąć, ponieważ pielgrzym- 
ka do Londynu zdawną szlachtą fraucuzką by- 
ła już umówiona. 

— Paryż 6 Stycznia. — 

Jenerał Bertrand, który z swej podróży do 
Ameryki połnocnćj niedawno do Paryża powró- 
cił, przyjmowany był onegdaj przez Króla, 

P. Bignon nie przyjął ofiarowanego mu spra- 
wozdawstwa w Kommissyi adressowej lzby De- 
putowauych. i 

W tej chwili znajduje się tu O'Connel, ale 
to nie syn Irlandzkiego agilatora tylko jego kre- 
wny. Powraca on z południowćj Francyi, gdzie 
równie jak tu doznał z wielu stron, a szcze- 
gólnićj u legitymistów, bardzo uprzejwego przy- 
jęcia. ' > 

Tegoroczna zima bardzo mało przyniosła nam 
zimna; za to więcej mgły i deszczu, co szko 
dwie wpływa na zdrowie, Podczasgdy tuta 
godne mamy powietrze, w polodniowćj Hiszpa- 
nii uskarżają się Da ostre zimno. 

Polityczne stosunki Iiszpanii widocznie zbli- 
żają się do nowego slanu rzeczy; otrzymane tu 
listy nie każą hynajmnićj o lém powąlpiewać. 

W zględem kwestyi uposażenia, nie zupełna 
jeszcze panuje pewność; tego projrktu jeszcze 
nie zaniechano; spodziewają się, Że po budże- 
cie na rok 1845, przedstawiającym równowagę 


między dochaodamii wydatkami, deputowani;kon- 
serwacyjni będą powolniejsi. To pewna, że 
dwór ma nadzieję pokonania przeszkód. 

Z Algieru piszą pod d. 26 Grudnia;;71»Na- 
miestnik powrócił z wycieczki swój na zachód, 
bardzo zadowolony z otrzymanych rezultatów. 
Ahd el Kader postanowił nareszcie przekroczyć 
granicę i szukać schronienia w kraju przyjacie- 
la swego, Mulai-Abdel-Rahmana, cesarza Ma- 
rokańskiego Z tem wszystkiem nie należy je- 
Szcze zanucić pieśni zwycięziwa, bo Emir mo- 
Że latwo po niejakim czasie zjawić się znowu 
na placu walki. Zajmują się tu wprawianiem 
piechoty do walki na wielblądach i zamyślają 
pułk taki utworzyć, z którego obiecują sobie 
wiele korzyści w wycieczkach na poludnie. Co 
dzień zbiega się mnósto ludzi na plac rządowy, 
dla przypatrywamia się temu nowemu rodzajo- 
wi cwieczeń wojskowych. 

— Peru. — 

Wiadomości z Peru, otrzymane w Paryżu, 
dochodzą do d. 9 Września. Zdaje się, Że w 
tym od natury lak hojnie uposażonym, a przez 
ręce własnych synów ciągle lak rozdzieranym 
kraju, panuje nieprzerwanie najokropniejsza a- 
narchia. Ta rzeczpospolita ma leraz aż trzech 
naczelników, mających pretensye do najwyższej 
w kraju władzy, Jenerał Vivauko, będący pa- 
nem stolicy Peru, tytuluje się prezesem rzeczy- 
pospolićj. Jenerał Castillo, mający w posiada- 
nia swojem kraj w okolicy Arica, nadaje sobie 
tyiuł najwyższego naczelnika narodu. Jeneral 
Nielo nareszcie, przebywający w Taina, kazał 


się nazywać krótko Naczełnikiem. Pomiędzy 
różnemi miastami nie ma Żadnego regularnego 


związku. Dma 26 Sierpnia zaszła bitwa pomięs 
dzy wojskiem rządowym (Jenerała Vivanko) a 
siłami bojowemi Jenerała Nieto, Wojsko rzą- 
dowe pierzchuęło, i według wszelkiego prawdo - 
podobieństwa, Jenerał, który się tylutować ka- 
że Prezesem rzeczypósnolilćej, wkrótce zape. 
wnie wszelką utraci władzę. Przy odejściu ostas 
tuich wiadomości, wojska jenerała Castillo cią- 
gnęly do Tajny, i zapewnie nowa nastąpić mu- 
siała bitwa. 
— Si, Gallen 2 Stycznia. — 

Dobra przepowiednia, Przyjemnie, ciepło 
i jasno rozpoczął się wczoraj rok 1844, a dziś 
okrywa zima lsniącym śniegiem pola i łąki. A 
zatóm nie masz już zaduszających wyziewó w 
a gorączka nerwowa i inne złe choroby nie 
długo już napełniać będą kraj trwogą i żałobą. 
Oby i polityczni chorzy wyzdrowicli! 

— Od granicy tureckiéj 30 Grudnia. — 

Listy z Jass donoszą, że Ślyrbćj, posłannik 
Hospodara Włoskiego, bawiwszy lam przez 
czas niejaki, wyjechał teraz z powrotem do Bu- 
karestu, bez dopięcia celu poselstwa swego, 
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itozmaitości. 


OSTATNIE DNI RAFAELA. 
Ciąg dalszy. 

Malarz zaczął się obglądać w około, jak gdy- 
by na kogoś czekał. Po chwili rzekł do Forna- 
riny: „Daruj mój aniele że mnie teraz opuścić mu- 
sisz. Zbliża się właśnie godzina, w którćj Papież 
Życzy sobie ten obraz oglądać. 

„Czy każcsz go zanieść da Watykanu?“ 

„Nie Fornarino, ojciec św. oświadczył, że mnie 
odwiedzi w mojćj pracowni. Sama poznajesz, w 
jak wielkim jestem poważaniu.* 

„Posłuchaj, co mi na myśl przyszło: Nie uwie- 
rzysz, jaką rozkosz czuję, gdy słyszę, Że obce n- 
sla głoszą twoją sławę. Zdaje mi się zawsze, że i 
ja mam jakiś w niej udział, zeimoją ręka pracowała 
razem z twoją, że i ja razem z tobą przejdę do 
potomności. Chciałabym być świadkiem rozmowy 
twojój z ojcem ś.; czy nie ma ta jakićj kryjówki, 
zkądbym niewidziana niogła wszystko słyszyć?:* 

W odpowiedź otworzył Rafael drzwi szklanne 
zielonemi firankami zasłonione. „„Wejdź do tej 
komnaty", rzekł wskazując na otwarte podwoje, 
„ztąd możesz nie tylko słyczyć, co się w mojćj 

racowni mówi, ale także wszystko widzieć, nie 
iac od nikogo widzianą.* 

Zaledwie Fornarina weszła do wskazanéj kry- 
jówki, dały się słyszeć głosy w przedpokoju. 
Rafacl pośpieszył naprzeciw. Po chwili wszedł 
papież Leon X. w towarzystwie dwóch osób. Mło- 
da twarz jego miała niczmiernie surowy, nieustan- 
nie uszanowanie nakazujący wyraz, ana jego czole 
mieszkała dostojna powaga. Jeden z jego towa- 
rzyszy po lewćj stronie, ozdobiony orderami , był 
małego wzrostu, wysokie nadzwyczajnie czoło je- 
go w szerokie A bruzdy, miało ponnre wej- 
rzenie, po nad dwojgiem ócz, jakby dwoma szty- 
letami szyjących, zawieszała się niby czarna pio- 
runna chmura, para brwi krzaczystych; w około 
ust ukrywały się rysy wyrażające śmiałość i po- 
garde, a z całćj twarzy przemawiał duch przed- 
siębierczy wysokiego lotu. Byłto Bramante, bu- 
downiczy kościoła ś. Piotra. Po prawćj stronie 
szedł kardynał Berbo, słusznego wzrostu, okaza- 
ły mężczyzna, z uprzejmemi i zyczliwemi znainio- 
nami twarzy. 

Rafacl przyjął z należnem uszanowaniem swo- 
ich gości, ale w całem tem przyjęciu przeglądała 
jego nieudolność w ogładzie dworskiej. Gdy oj- 
ciec św. wraz z swvjemi towarzyszami wstąp:ł do 
pracowni malarza, z obrazu uleciała zasłona. 

Wszyscy trzej dostojni goście patrzyli w głę- 
bokim milczeniu na obraz jak najspokojnićj, nie 
dając ani ruchem ani słowem najmniejszćj oznaki 
swcgo podziwienia: Czoło Bramanty zaczęło się 
jednak powoli rozchmurzać, co było rzadkiem 
zjawiskiem, nawet przyjażny uśmiech przeleciał 
zacięte usta budowniczego, co było nie małego 
znaczenia, gdyż je najczęścićj widział tylko uśmiech 
pogardy, Na miłem zaś obliczu Kardynała odbiło 
Się całe uniclsienie, oddane w obrazie. Uroczy- 
5192 wzniosła spokojność, i religijne uczucie bo- 
skości , miały w jego słodkim podziwie , wierne- 
go tłómacza. Samo tylko oblicze Ojca św. jakby 
skamieniałe, nie wyrażało żadnego uczucia, na- 
wet jego przejrzyste, śklącesięoko, nieodżźwier- 
ciadlało tajni jego piersi. Chociaż południoweg 
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nicha słońce ogrzewało pierwiastki dni jego, cho- 
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ciaż wulkaniczne z przyrody wrzały w nim ży- 
wioły, umiał on przecież zaciąć w sobie wszelkie 
uczucie, i tak jaz od młodu przywłaszczył sobie 
ię wprawę, że czy to radośne uniesienie , czy naj- 
sroższa boleść ozwała się w piersi jego; zawsze 
twarz jego byla spokojną i nieną. Po długiem 
wpatrywaniu się w tło myśli obrazu, zwrócił się 
ku malarzowi, i uścisnąwszy mu rękę, rzekł temi 
słowy: Dzięki wam mistrzu za te chwile rozko- 
szy. Jużeśmy wiele dzieł z waszój ręki oglądali: 
Sobor kościelny, szkołę ateńską, Parnas, loże wa- 
tykańskie, złożenie Chrystusa w grobie , Bogaro- 
dzicę, matkę św. Syxta i wiele innych kościelnych 
obrazów. Nie są nam także obce płody sław- 
niejszych mistrzów naszego wieku, przecież je- 
steśmy wyznać zniewoleni: że Uniebienie Chrystn- 
sa uznajemy za koronę wszystkich poetycznych u- 
tworów, które kiedykolwick życiem natchnął pę= 
zel malarski. 

Bramante rozwijał jenialny talent znawcy! mó- 
wiąc o wzniosłości w nkładzie całego obrazu, o 
wykończeniu rysunku, o rozmaitości charakterów 
o bozkim wyrazie, jako ogólnym typie tego dzie- 
ła, o potędze i prawdzie w kolorycie. W tćj ar- 
tyslowśkićj mowie okazał najgruntowniejsze , ro- 
dzime zdanie wielkiego znawcy. 

„Jakże się będzie radował Juliusz Medicis i 
wasz stary nauczyciel, Pietro perngino, mówił 
Bembo. 

Radości tćj, którą wszyscy miłośnicy sztuk 
pięknych niezawodnie podzielać będą, chcemy do- 
dać nowego blaska“, zabrał znowu głos ojciec 5. 
Pan dał wam 10 monct , któreście wy na piękny 
pożytek obrócili! Tcen przedmiot waszego wybo- 
ru jak i ucieleśnienie pomysłu waszego, jest ko- 
roną umnictwa! Około chrześciańskiego kościoła 
położyliście najświetniejsze zasługi; któż z śmier- 
telnych wgłębiwszy się w wielką myśl waszych 
obrazów, nie wziął boskiego uświęcenia w głąb 
serca i nie odszedł z błogiecm zbudowaniem ducha. 
Wam dała Opatrzność klucz do serc wszystkich , 
wy umiecie wykradać nichios tajniki! Zaledwic- 
ście 37 lat przeżyli, a jużeście spełnili jak naj- 
swicinićj posłannictwo boskiego wieszcza, boście 
polubichcem bóstwa: Chcemy więc, oddając wam 
przynależną nagrodę, wyszczególnić was nad 
wszystkich raalarzy naszego wieku: Skoro prze- 
miną świela wielkanocne, wczwą was dzwony z 
całego Rzymu, a my jako xiążę kościoła w pon- 
tyfikalnym ornacie, w obec całego rzymskiego 
dworu, w obliczu dostojnych Rzymian i szlache- 
tnych Rzymianck, przed tem arcydziełem, uwień- 
czymy skronie wasze wieńcem sławy umniczćj, A 
teraz bywajcie nam zdrowi. Już nas dzwony zwie” 
ży kościoła św. Piotra wzywają na nroczystość 
wiclkićj środy.* 

Po oddaleniu się dostojnych gości, wybiegła 
Fornarina z swojćj kryjówki. Usłyszawszy; Jej 
wielkim zaszczytem sam Ojciec św. chce uświetnić 
jej kochanka, niewypowiedzianą radością przepeł- 
niło się jćj scree, strumień jasnych percł spłynął 
po jéj rozpłomienionćj twarzy, P! mogła  ukoić 
wczbranego uczucia radości! Wyczerpywała wszy- 
stkie najpieściwsze oznaki , jakiemi tylko miłość i 
młodość, wzruszenia swoje uznamienować zdoła 
lecz jakiś posępny wyraz w oczach Rafaela inad- 
zwyczajna bladość w twarzy jego-- powściągnęła 
jćj uniesienia. ) . ] > . 

Jednakże pomimo te niepokające ślady, w pier- 
si Rafacla ożyła radość, dusza arlysty płonęła za- 


chwytem.--Zbliżała się rocznica urodzin jego. A- 
by w tym dniu oddać się cichćj wesolości, zamy- 
ślił artysta wraz z swoją kochanką wycieczkę w 
okolice Rzymu. 

Rocznica urodzin jego przypadła w wielką śro- 
dę. Rafael kończył w tym dniu 37 rok życia. 
Wróciwszy z wycieczki, zaledwie wszedł do swo- 
jéj komnaty; uczuł się nagle słabym, jakiem om- 
dlenie owładnęło go do tego stopnia, że ująwszy 
się poręczy, upadł bez sił w krzesło. Przywoła- 
ny lekarz oświadczył, żenie ma niebezpieczeństwa 
i po przepisie zachowania się, dał polecenie, aby 
chorego położono w łóżku. (Dok. nast.) 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 14 do dnia 23 Stycznia. , 
Podgórska Sabina, Molerezak Maciej, Jagielska 


Franciszka ob., Suchodolski Franciszek hr.. Potoch 
Siefau hr., Potocka br., Kirkof Jerzy, Mirkof Teo- 
dor, Siekierska Marya, Chmurzyński, Stanisław, z 
Polski; — Wojcicchowski Józef ob., Pris Antoni, Sta- 
nowski Stanislaw ob., z Galicyi; — Domaszyńska An. 
tonina, Kraabig Ludwik Ernest, z Pruss. 


M yjechali z krakowa. 


Olszewski Teodor, Borkowski Józef ob., Ledu- 
chowski Józef br., Leduchowska Marya hr., Lohmann 
Ernestyna do Polski; Rosetti Domiuik, Frasa Frenci- 
szek, Frasa Giowani. Breda Chrystyau do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Ner. 156. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, że w 
myśl uchwały Senata Rządzącego z d. 27 Gru 
dunia r. z. N. 6,819, odbędzie się w biórach 
Wydziałn w godzinach przedpoludniowych na 
dniu 8 Lutego r. h. pubbczna m minus licy- 
tacya na wypuszczenie w przedsiębiorstwa bu- 
dowy kanału publicznego na Podbrzeziu, przez 
podworzec domu L, 461 gmi. VI. do Wisły sta- 
1ćj nieczystości z Miasla Zydowskiege odpro- 
wadzać mającego. Cena do pierwszego wywo- 
łama złp. 4485 gr. 19 naznacza się, na vadium 
każdy z prelendentów złoży złp. 450. robota 
jedynie ta wykonaną będzie, która jest koszto- 
rysem przy uchwałe na począlku powołanej za- 
twierdzonym objętą. O innych warankach w 
biorach Wydziału wiadomość powziętą bydź 
moźe. 

Kraków d. 17 Stycznia 1844 r. 
Senator Prezydujący. 
KOPFF., 
Referendarz L 


IFolff. 


Nro 76. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okregu. 
Wzywa sukcessorów Maryanny Fudalowćj 
aby w terminie jednego miesiąca zgłosili się z 
prawami swemi do massy Franciszka Fudalego 
z kwoty złp, 98 gr, 15 oraz z skryptów w 
depozycie sądowym znajdujących się złożonćj 
Kraków d. 16 Stycznia 1844 r. 
Prezes 
MAIER. 
Lasocki Sekr. 


(1r.) 
Nro 366. 


TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
„Miasła hrakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do massy X. Win- 
cenlego Ludwikowskiego z kwoty złp. 7 gr. 15 
składającej się aby po odbiór lakowćj z stó- 
sownemi dowodami w terminie dwóch miesięcy 
do Trybunałn zgłosili się, pod rygorem przy- 
znauia takowćj jako opuszczonćj skarbowi pu. 
blicznemu. 
Kraków d. 24 Stycznią 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J. Dymidowicz, 
Sekr. Lasocki. 


|" — 


(1r.) 


s- — 


Doniesienia prywatne. 


Młyn na Prądniku Bialym Biskupi 
na zwany, Z gruntami, wiklem i zabu- 
dy AŻ lękami jest z UG, ręki do sprze- 
dania. o -hliższych szczegółach i cenie, można 
się dowiedzieć pod N. 92 na Piasku  (£r.) 
Julian Rogowski, 
założywszy w kamienicy N.351 pzy ulicy Szew 
skićj polaźonćj, handel wyrobów woskowych 
i piernikarskich, ludzicż wyszynk Miodu 
w różnych gatunkach, poleca się łaskaw ym wzglę- 
dum Szanownaćj Publiczności.  (Ir.) 


a pi Naszego tegorocznego katalogu Ge- 
„|| orgłnij jak również i poprzedniego 
- spisu różnych drzew nwocowychkrzes 
wów ı roslin dosiać można bezpłatnie u W. 
Franeiszka Antoniego Wollfa w rynku głównym 
pod N. 20 w Krakowie, 
Hamburg w miesiącu Styczniu 1844 r. 
James Booth i synowie 
(ir.) właściciele szkółki Flotbeckerowskićj, 


ZZ 


